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Wychodzi w  K rakowie

codziennie- w y ją w sz y  niedziele i św ię ta .
L ena:

W KRAKOWIE m iesięczna 5 z łp .: k w a rta ln a  14 z ło t. polską 
m oneta.

W KRAJU k w arta ln a  razem  z p rz e sy łk ą  pocztow ą 4 z łr .  20 
k r. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w biurze Expedycyi CzABU przy rogu Szcze­

pańskiej ulicy Nr. 369.
Pieniądze p rzesy ła ją  się bezpłatnie pocztą w prost do biura 

Expedycyi Czasu w yraziw szy n a  kopercie: P renum eracyjne  
pieniądze

Przyjm ują się
OGł.OBZENIA. rozp raw y , odezw y w szelk iego  rodzaju.
d o n ie s ie n ia  literack ie , k sięgarsk ie , hand low e, p rzem y sło w e  

rolnicze itp.
UWIADOMIENIA ty czące  sio sp rzedaży , kupna, dz ierżaw  itp.

Z a <i p I a t ą
od w ie rsza  petytowego za jednorazow e umieszczenie po 8 

groszy następne po 3 grosze.
I,i s t y

m e frankow ane nie p rz y jm u ją  s ię ,  wyjąwszy od s ta łych  
lub znanych korespondentów.

Numer pojedynczy kosztuje 8  groszy.

Ogłoszenie przedpłaty na pierwszy k w a rta ł 1850 r.
Na p ie rw szy  kwartał r. 1850 tj. na S ty c z e ń , L u t y  i M arzec otwieramy niniejszem prenumeratę. Tylko przez w cz esn ą  

przesyłkę takowej wp r o s t  do biura expedycyi można sobie zapewnić odbieranie kompletnego egzemplarza.
C e n a  p r e n u m e r a t y  „Czasu44 z „Dodatkiem literackim*4 niezmienna, to jest:
K w artalna  na prowincyi razem z przesyłką p o c z t o w ą  złr. 4  kr. 20  m. k.
K w artalna w m i e j s c u ................................................................................................................złp. 14.
M iesięczna (w miejscu t y l k o ) ................................................................................................ „ 5 .
Na krótsze termina czasu (nie przekraczając jednakże okresu kwartalnego tj. końca Marca) również i w tym kwartale przyj­

mować będziemy prenumeratę z prowincyj, a to : 
na ostatn ie  d w a m iesiące  P° kwartału, tj. na L u t y  i M a r z e c  . . . . złr. 2 kr. 62  m. k.
na drugą p o ło w ę F° kw artału, tj. od 15g0 L u t e g o  do końca M a r c a  . . . „ 2 „ 20 „ „
na ostatn i m iesiąc  Ig0 kw artału, tj. M a r z e c ...........................................................„ 1 „ 45  „ „

O ścisłe zachowanie tych warunków, tak co do czasu jako też co do ceny prenumeraty uprasza się, gdyż w przeciwnym razie 
oświadczamy wręcz, iż na listy zamawiające nie będziem mieć mogli żadnego względu.
Urzędom pocztowym najmniej 10 abonamentów liczącym, posyłać będziemy jak dotąd, jeden egzemplarz gratis.

Przegląd polityczny.
Zapowiedziany od dawnego czasu nieinoryał 

ministeryum pruskiego w sprawie poznańskiej, 
pojawił się nareszcie w Izbie II. Zamieszczamy 
poniżej jego treść: gabinet odstępuje od linii de- 
markacyjnej, a to z powodu, iż niedopięła g łó -  
Wnego celuj tj.? rozdziału nai odowosci? i stanęła 
na przeszkodzie względom wojskowym.

Ministeryum niewaha się oświadczyć, że w czę­
ści przyłączonej do Niemiec, więcej znalazło się 
Polaków , niżeli w prowincyi zreorganizować się 
m yjącej, że linia demarkacyjna w płynęła zgu­
bnie na stan majątkowy w Poznańskiem , że prze­
szło sto własności szlacheckich znajduje się o- 
becnie pod sekwestracyą, a co najważniejsza, że 
2 0  do 2 4 ,0 0 0  Niemców zamieszkałych w części 
polskiej odcięciem od Rzeszy, byliby nazawsze 
pozbawieni swojej ojczyzny zatem , z tych 
wszystkich powodów ministeryum postanowiło po­
rzucić myśl demarkacyi.

Manifestem królewskim z dnia 24go marca, 
jakoteż późniejszemi dekretami z l igo  i 26go 
Kwietnia z. r. W . K s. Poznańskie miało sobie 
przyrzeczoną reorganizacyą narodową. W szakżeż, 
powiada ministeryum, powstanie zbrojne uczyniło 
Polaków niegodnymi tej ła sk i, jako nową zdo­
bycz oddało Poznańskie pod moc iządową i zni­
weczyło preteusye, jako.śkolwiek powyżej żacy— 
towanemi pismami udowodnione. Wreszcie dodaje

memoryał w obec §  I. konstytucyi 5go grud­
n ia , obecnie przez obie Izby przyjętego, który 
mówi: „ Wszystkie części państwa ic obecnym 
zakresie tworzą obręb monarchii pruskiej44 
wszelka autonymia prowincyonalna , wszelkie 
status in statu cierpianem być niemoże.

Trzeba p rzyznać, iż w jednem piśmie tru­
dno nagromadzić więcej wybiegów dyploma­
tycznych . M inisteryum  m u sia ło  hyc przychylne  
demarkacyi z uwagi, iż ona moralnie zabija Po­
znańskie, niweczy opór narodowości, a mieszkań­
com polskim nadewszystko jest dolegliwa. A le
wprowadzając deniarkacyą po t y l o k r o t n y c h  j u ż
odezwach i przyrzeczeniach, trudno było odmó­
wić części polskiej, zapowiedzianej od tak dawna 
reorganizacyi narodowej. A  przecież reorganiza- 
cya ta byłaby wprost przeciwna widokom rządu, 
z całości monarchii jednym sy stemem, jednem 
ministeryum, jednym językiem urzędowym zwią­
zanej , wykrawała część, mającą się nadal wy­
różniać leni wszystkiem , f'° kraj pruski spajało, 
a w (en sposób wykopywała coraz-to większą 
przepaść między monarchią i jej prowincyą. Mi­
nisteryum pruskie w Berlinie ani na jedną chwilę 
niemogłoby znieść polskiej administracyi, śladu 
nawet narodowej niepodległości.

Oto jest rzeczywista przyczyna, która spowo­
dowała rząd do porzucenia linii demarkacyjnej; 
gdyby zaś ministerum chciało się przy niej utrzy­

mać ,, niebyłoby nawet zw ażało na powody, które 
m iały je skłonić do obecnego kroku.

Lwów 7 grudnia. Na założenie trywialnej szkoły 
w Kałahorówce, obowiązały się gminy Wolica i Ka- 
łaharówka dawać roczną kwotę w  gotów ce tOO zr. 
m. k ., a w naturaliacb ló  kor. twardego zboża. — 
Kałaharowiecki gr. k. proboszcz Teodor Mojscowicz 
oświadczył, że przez przeciąg jego urzędowania tam­
że będzie daw ać rocznie 6  r. ni. k.; tamtejszy zarząd z­
eń dóbr Kajetan Wojciechowski przez czas zarządu 
dóbr rocznie 4 r. m. k. i jeden korzec zboża — domi- 
nikaluy ekonom Wolicy Jan Niementowski, przez czas 
jego  pobytu w  W olicy I  r. ju. k. i 2  korce zboża ro­
cznie, a KaPaharowiecki mieszkaniec Izraelita Herscli 
Kleiner ofiarował ważnym na jeden rok dokumentem 
kwotę 5 r. m. k.e

Dobroczynne te dary, przez które w Kałaharówce 
można natychmiast zaprowadzić porządną szkołę, po­
dają się ze względem na ich zasługę dla tern wię­
kszego zachęcenia do wiadomości publicznej.

— Gmina Słoboda w obwodzie Tarnopolskim obo- 
wiązała się na uposażenie trywialnej szkoły tamże 
dawać rocznie w gotów ce 100 r. m. k. a w nalura- 
liach 2 6 korcy 20  garncy twardego zboża, następnie 
7 kóp 31 okłotów słomy na opał szkoły. — Oprócz 
tego obowiazała się ta gmina na przyszły rok wy­
stawić budynek na szkołę, a tymczasem nająć dla 
niej pomieszkanie. Tamtejszy gr. kat. proboszcz Mi­
chał Barusiewicz, oświadczył się dawać przez czas 
swego urzędowania w Słobodzic po .5 r. m. k. rocznie,
a tamtejszy dzierżawca propinacyi Markus Freund 
izraelita przez czas swego tamże pobytu rocznie 3 r. 
m. k. dla tejże szkoły.

POSAG UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO
W K R A K O W I E .

(C iąg  d aU * y )

VI.
Podobne atoli usiłowania odzyskania majątku uniwci- 

syteckiego, musiały być równocześnie czynione i u rzą­
du Królestwa Polskiego 19) kiedy ces. rossyjski pełnomo­
cny komissarz do organizacyi w. ni. Krakowa J. Miączyn- 
ski odebrał polecenie, zadyktowania do protokółu komis- 
syi organizacyjnej, deklaracyi N. Cesarza wszech Rossyi, 
majatku uniwersytetu krakowskiego dotyczącej.

W deklaracyi tej. zaciągniętej do protokółu obrad kom. 
organizacyjnej z d. 6 czerwca 1818 r. po wyliczeniu mno­
gich powodów', niepozwalających jakoby na zwrot majątku 
uniwersytetu z strony rządu Królestwa Polskiego, oświad­
czał N. Cesarz w konkluzyi'")

l9j  0  nieładzie panującym w owej epoce w czynnościach tak  rządu 
jak  i w ładz innych, daje najlepsze wyobrażenie okoliczność, że lu­
bo jak  to już raz  powiedzieliśmy, ani w aktach Senatu, ani w a r­
chiwum uniw ersytetu, niema aż po rok 1819 najmniejszego śladu, 
iżby z strony jednego lub drugiego czyniona b y ła  kiedy jakakol­
wiek reklam acya do dworów ościennych, o zwrot m ajątku uniwer­
sytetu krakow skiego; mimo to jednak , w odpowiedziach tychże rz ą ­
dów. udzielonych w owym czasie, w przedmiocie podobnych żądań, 
mieści sie najlepszy dowód, że reklamacye podobne albo Senat, albo 
akadem ia. zanosić jednak musieli.

,J°) Dosłowny odpis konkluzyi deklaracyi N. C esarza w Rossyi, 
a protokułu obrad komissyi organizacyjnej z d. 6 czerwca 1818.

■nQuelque soil aw reste, lc rra i sens du fraite addi-  
tiontiel) s il rend a I'academic la propriete de loules ses 
anciennes possessions on non , ce n’ esł pas settlement 
le Royaume de Pologne, e’est I’Autriche, e’est la Prusse, 
qui doirent lui restituer leutes cellcs, queces deux puis­
sances oni, soil alienees, soil c o n se rv e s , jusqu a- ce 
Jour. Aussi sa Majesle Rot/ale et Imperiale se plait-E lle  
d lenioigner ic i , que dans le eus ou V academie de Cra— 
covie obtiendrait des cours de Vienne, et de B erlin , la 
restitution de toutes ses anciennes proprieties, en lerres 
ou en capitaux, comprises dans leurs e ta ts , sa Majesle 
s empressera de lui restituer egalemenl cellcs, qui se 
trouceraient enclavees dans le Royaume de Polognc.“ 

Deklaracya powyższa spowodowała Senat krakowski do 
zaniesienia proźby do N. Cesarza wszech Rossyi, ażeby 
tenże w wykonaniu swego wspaniałomyślnego oświadcze­
nia, raczył wejść z dworami berlińskim i wiedeńskim w ne- 
gocyacye, w celu skłonienia ich do zwrotu uniwersyteto­
wi krakowskiemu tych części majątku, które w ich ter- 
rytoryach znajdywać się mogą.

Krok ten Senatu został atoli bez skutku. Minister se­
kretarz stanu Królestwa Polskiego, za pośrednictwem no­
ty do księcia Namiestnika Królestwa Polskiego wystoso­
wanej, datowanej w Petersburgu d. 3/ia czerwca 1819 r. 
oświadczył co do prośby krakowskiego Senatu, w imie­
niu cesarza: że ponieważ N. cesarz mebrał na siebie ża­
dnego zobowiązania , wchodzenia z dworami berlińskim i 
wiedeńskim w jakiekolwiek negocyacye co do zwrotu wła­
sności przez uniwersytet krakowski reklamowanćj, i przy­
obiecał tylko zwrócić z swej strony własność tego uni­

wersytetu, o ile w Królestwie Polskiem znajduje się, je­
żeli dwory berliński i wiedeński zwrócą pierwej i wy­
dadzą to wszystko. co w krajach pod ich panowaniem bę­
dących, do uniwersytetu krakowskingo należeć może; proś­
ba Senatu krakowskiego niemoże wziąść żadnego skutku.

Odpowiedź (a spowodowała nareszcie Senat krakowski 
do zajęcia się nieco czynniej interessem o którym mowa; 
postanowił przeto udać się w tej mierze wprost do dwo­
ru austryackiego; i w tym celu, akredytował przy dworze 
wspomnionym, niejakiego kawalera de Blumenberg, jako 
specyalnego agenta, do popierania reklamaeyj uniwersy­
teckich, do r z ą d u  austryackiego zanoszonych.

W instrukcyi udzielonej ustanowionemu wyżej agentowi, 
była w ogólnych wyrazach mowa o majątku uniwersyte­
ckim , bez oznaczenia atoli bliżej, z czego się składać i 
wiele wynosić może; w konkluzyi jej atoli uwiadamiał 
Senat swego nowego pełnomocnika w Wiedniu: „ie w r a -  
■sie gdyby zwrotu majątku w dobrach i kapitafach uzy­
skać nie moina byfo, uniwersytet krakowski z d e c y d o ­
wanym je s t ,  poprzestać na pobieraniu od ich wartości 
umówionych procentów .“ 2lj

W wyborze atoli ustanowionego, w ten sposób agenta, 
zdaje się, że Senat krakowski nie bardzo był szczęśliwym. 
Te kilka raportów, które rząd Rzpltęj krakowskiej, od 
swego pełnomocnika, w ciągu długiego jego urzędowa­
nia odebrał; oprócz że co do treści były czcze i naj-

51)  B y łoby  rzeczą  dość c iek aw ą , dow iedzieć s ię ,  od kogo Senat 
k rak o tv sk i, do podobnej dyspozycyi m ajątk iem  un iw ersy tetu  m iał 

upoważnienie?



2 C Z A S .

P o n iew aż  p rzez  te sk ład k i da się  zap ro w ad zić  po­
rz ą d n a  s z k o ł a  try w ia ln a , p rze to  do o tw orzenia  je j 
w yd an o  natychm iast potrzebne ro zp o rząd zen ia ; a z a ­
s łu g ę  o sób , które się do tego pożytecznego  zam iaru  
p rz y c z y n iły } podaje się niniejszem  do wiadom ości 
publicznej.

W ied eń  1 8  grud. P od  napisem  „K om binacye m i- 
n isteryalne i u rzędow e dz ienn ikarstw o" d z isie jszy  
W an derer  um ieszcza następ u jący  a r ty k u ł :

„Od tygodnia p rz e sz ło  ob iegają  po w szystk ich  ko­
ła c h  sp o łeczeń stw a  pog łosk i o zm ianie ministeryum , 
i n iew ahaliśm y się  mówić o nich w  kolumnach na­
szego dziennika. W yznajem y , że  niestoim y na owym 
w ysokim  punkcie w id zen ia , z którego te w ieści p rze­
b iegające w zd łu ż  i w szCrz m onarch ią , a niejednego 
n ap aw a jące  o b a w ą , czcza  w y d a ją  się  g ad an in ą ; w i­
dzim y ow szem  w  tego rodzaju  p o g ło sk a c h , chociaż­
by  o k a z a ły  się  b ezzasad n em i, odblask  usposobienia 
u m ysłów , ja k ie  te raz  panuje , a takow e w iern ie od­
d a w a ć ,  j e s t ,  ja k  sądzim y, jednym  z  g łów n y ch  dzien­
n ik a rs tw a  zadań . Je ź li w spom nieliśm y o "upow sze­
chnionych w  publiczności w ieściach  o zm ianie g ab i­
netu, w idzieliśm y się do tego spow odow ani i tą  j e ­
szcze  okolicznością , że  pew ien  dziennik, w e d łu g  po­
w szechnego  mniemania w  bliskiej z m inistrem  sp raw  
w ew n . zo sta jący  s ty czn o śc i, dosyć zrozum iale , acz 
z dyplom atyczną ta  jem niczością p o d a w a ł w skazów ki, 
k ażące  się dom yślać, że  pow szechne g ło sy  nie są  
zu p e łn ie  bezzasadne. Inny te raz  d z ienn ik , dok ładn ie , 
ja k  w iadom o, z m inisteryalneini inteneyam i o b zn a j-
m iony,— mówimy tu o „korespondencie austryack im ,"— 
podaje czy ta jącem u św ia tu  następny , nie bez w y ż sz e ­
go natchnienia p isany a r ty k u ł:  „ N ie tjłk o  tu tejsze 
ale i zag ran iczne  dzienniki p o ch w y c iły  pog łoskę  o 
mniemanej bliskiej m odyfikacyi gabinetu , i rozm aitego 
rodza ju  w nioski z tąd  w y p ro w a d z a ły . G azeta  koloń- 
sk a  o d e b ra ła  w  tej m ierze liczne depesze te leg ra fi­
czne z B e rlin a , a  k ilka dzienników  w y ra z iło  obawrę 
m ożebnęj zm iany sy stem atu , wrym ieniając zarazem  lu­
dzi rozm aitej politycznćj b a rw y , ja k o  p rz y sz ły c h  z a ­
stępców  te raźn ie jszy ch  do radźców  korony. Jeste śm y  
w  stan ie  zapew nić , że  w szy stk ie  te  podania s ą  zu ­
p e łn ie  b e z z a sa d n e , i że  w  ostatn ich  czasach  o ż a -  
dnem przesileniu  m inisteryalnem , a  tern mniej o zm ia­
nie system atu  ani m ow y nie by ło . G dy z re sz tą  s a ­
me naw et dzienniki opozycyjne w id z ia ły  się  z tej o -  
kazyi spow odow anem i do oddania sp raw ied liw ości in­
tencjom  _ teraźn iejszych  m in is t ió w , z  zadow olen iem  
przyjm ujem y to  w a ż n e ,  l»o w  każdym  r a z i e  b e z s t r o n ­
ne św iadectw o  p i  tę  tylko dodajem y u w a g ę , że  n a -
p rzec iw  śc is łe j i p e łn e j w zajem nego zaufan ia  so lidar­
ności, ja k a  z je d n e j s trony  m iędzy sam em i radzcam i 
korony, z  drugiej m iędzy nimi a  koroną istn ieje, tv sze l- 
ka  jed n o stro n n a , p a rty jn a  dążność  pozostanie bez­
sku teczną.^

„N ierów nie milszem b y ło b y  nam to pó łu rzędow e 
zap ew n ien ie , g d yby  dobrze poinform ow any organ  ze ­
c h c ia ł b y ł  sw o ją  kom unikacyą, w  nieco ja śn ie jszy ch  
w y raz ić  s ło w ach . Z a p e w n ia ją  n a s ,  że  ani komu p rzez  
g ło w ę  p rz e sz ło  m yśleć o zm ianie system atu , ale cóż 
sie  ma rozum ieć p rzez  ów  system ? M y dla obecnego 
gabinetu  jed en  t y l k o  znam y system at, to je s t  ten, k tó ­
ry  samo m inisteryum  w  program acie  swoim z d. 2 7  
lis to p ad a  z. r. og ło siło . Je s tto  ten sam . za  którym  
z a w sz e  przem aw ialiśm y, a ja k  d łu g o  dąży ć  będą  do 
je g o  urzeczyw istn ien ia , n iew idzlm y pow odu, k tóryby  
zm ianę osób u s te ru  rz ą d u  s to jący ch  c z y n ił upragn io ­
ną. A le w ła śn ie  dla tego, ze  chcem y tego system u, 
dla tego, że  program at m inisteryalny chcem y w idzieć 
w  ca ło śc i u rzeczyw istn ionym , n iepoprzestan iem y u -  
pom inać się o w sze lk ą , choćby najm nie jszą  w  'nim z a ­

leg ło ść , a zam iast d ług ich  paneg iryków  nad tern, cze­
go dokonano, do coraz now ej pobudzać czynności — 
dopóki s ło w o , w  całem  znaczeniu  tego w y razu  n ie - 
stan ie  się  ciałem .

Gdy z re sz tą  sam e dzienniki rząd o w e  oddają  z tej 
okazyi sp raw ied liw ość  inteneyom opozycyjnego dzien­
n ik a rs tw a , to i my z  zadowoleniem  przyjm ujem y to 
w ażn e , bo w  każdym  razie  bezstronne św iadec tw o ."

(K ic e s ty a  tu reck a .)  W an derer  um ieszcza n as tę ­
pną  korespondeneyą ze S tam bu łu  8  g ru d n ia :

„ P a n  Titoff d o rę c z y ł A li-b a sz y  notę hr. N esse lro - 
dego, w  której ten ostatni żali się na zby t sp ieszne 
cofnięcie w o jsk  tureckich  z k sięstw  naddunajsk ich  i 
z redukow anie ich do 1 0 ,0 0 0  stosow nie do trak ta tu  
B ałta -L im ań sk ieg o . R o ssy a , mówi dalej n o ta , aby 
dow ieść sw ojego  uszanow ania dla trak ta tó w , w idzia­
ła b y  się spow odow aną ze sw ej tak że  strony , arm ią 
w księstw ach  naddunajskich  s to ją c ą , do pow yż 
szej zm niejszyć liczby; w szak że  ze w zględu  na  bez­
pieczeństw a sw oich k ra jów , którem u z a g ra ż a ć  mo^e 
pobyt w ychodźców  w  bliskości g ran icy , uczynić tego 
n iem oże, dopóki kw esty a  w ęg iersk ich  w ychodźców  
nie będzie stanow czo z a ła tw io n ą  i dyplom atyczne sto­
sunki przyw róćonem i.

„ P rz e z  p o łączen ie  tych dw óch, tak  różnych  od sie­
bie k w e s ty i, po lityka ro ssy jsk a  zd a je  się chcieć w  
dw ojakiem  stanow isku  zapew nić sobie korzyści. G dy 
ostateczne ro zw iązan ie  kw esty i W ychodźców' w  osta­
tniej instancyi za leży  od nieugiętego żąd an ia  R ossyi, 
może w ięc ona w e d łu g  sw ojego w idzim isię i pod p ra -  
wnym  pozorem  okupacyą księstw  naddunajsk ich  p rze ­
d łu ży ć  do nieograniczonego c z a su , albo te ż ,  z a p e ­
w niw szy  się o zależności k sięstw  rzeczonych , i n ie - 
w idząc  ju ż  dla siebie n iebezp ieczeństw a w  ich e w a -  
kuacyi, może na to liczyć, ż e P o r tę  uw iedzioną zw odni­
czym prospektem  opuszczenia M o łd o -W o ło sz c z y z n y  
p rzez  R o ssy a n , ła tw  iej sk łon ić  z d o ła  do u leg łości 
w  kw esty i w ychodźców .

„I zachodnia  rów nież dyplom acya zd a je  się  s k ła ­
niać do tego sposobu w idzenia i mniema, że  w  ten 
sposób now e odniesie zw y cięstw a  nad polityką ro s ­
sy jska ; je j  zdaniem , pew ne koncessye w  sp raw ie  w y ­
chodźców , nie m ogą być po łożone na rów ni z k o rzy ­
śc ią  w prow adzen ia  w  w ykonanie B a łta -L im ań sk ieg o  
trak ta tu . P o rta  zd a je  się inaczej rzecz  tę  pojm ow ać, 
i zdaniem  n aszem , sąd  je j zdrow szym  je s t  i w ięcej 
przenikliw ym . P o rta  w ie d o b rz e , że  z jed n e j strony 
ma za  sobą w szystk ie  m ocarstw a Europy n ap rzeciw  
R o s s y i  w  k w e s t y i  p r z e p r o w a d z e n i a  w s p o m n i o n e g o  w y ­
ż e j  t r a k t a t u ,  ta k  i ż  R o s s y a ,  j e ż i i  n ie  c h e e  w s z y s t k i e -
kiego po łożyć  na k a r tę , będzie m u sia ła  sk ło n ić  się 
do opuszczenia  księstw ' nadd u n ajsk ich , z drugiej s tro ­
ny w ie , że  w  raz ie  w ojny, będzie m u sia ła  bez tego, 
z  sam ych s tra teg icznych  w zględów ', cofnąć się z tej 
s trony  D unaju, z tam tej bowiem n ie z d o ła ła b y  staw ić  
Rossyi oporu; wTszak że  mniema, że  w  in teresie  w ł a ­
snej n iezaw isło śc i, musi p rzy  sw ej ostatn iej odpow ie­
dzi o bstaw ać. A le czyliż nie będzie się m usia ła  pod­
dać, je ź li je j  sposób w idzen ia  n ieznajdzie w sp ó łczu ­
cia w  zachodniej dyplom acyi? W czo ra j p fz y b y ł s ta ­
tek p a ro w y  francuski w  m issyi, ja k  pow szechnie  mó­
w ią , o d w o łan ia  floty francuskiej z wód w schodnich. 
T a okoliczność nie może P o rty  zachęcać  do w y trw an ia .

F uad -E ffend i m ianow any z o s ta ł  m ustacharem  w iel­
kiego W e z y ra , co może być u w ażane  z a  oznakę nie­
zadow olenia z jeg o  dyplom atycznej m issyi w  P e te rs ­
burgu .'— P o s ło w ie  ro ssy jsk i i austryack i za ło ży li p ro -  
te s tacy ą  p rzeciw ko  zam ierzonem u zak ład an iu  kolonii 
w ychodźców '— S ir  S tra tfo rd  Canning p o p a rł ich w  tej 
p ro testacy i. P ro je k t k o lon izac ji m ia ł w y jść  od s a r -  
dyńskiego p o s ła  barona T ecco , k tó ry  o trzy m ał od

sw ego rząd u  zak az  w y d aw an ia  navvet W łochom  
pasportów  do S a rd y n ii, i w s ta w ia ł  się  za  nimi do 
rząd u  tureckiego, aby  im wolno by ło  z a ło ż jrć kolonie. 
L ecz  P o rta  o d w o ła ła  się w  odpow iedzi sw ej do pro­
testacy i trzech  nadm ienionych posłów . H r. S tiirm er 
w  imieniu sw ojego  rząd u  o fia ro w a ł P o rc ie  w y n ag ro ­
dzenie z a  koszt p rzen iesien ia  w ychodźców  a u s try a c -  
kich w  g łą b  k ra ju  i p rzyzw oitego  tychże  s trzeżen ta , 
lecz po rta  odm ów iła.

R z ą d  w ie lk ą  ro zw ija  czynność w  postaw ieniu  na 
stopie obronnej linii D unaju , a uzbro jen ia  trw a ją  n ie­
p rzerw an ie . M ów ią, że  ju ż  2 5 0 ,0 0 0  w ojska  stoi pod 
bronią i że  angielscy  oficerow ie m ają być  p rzy zw an i 
do tu reck ie j m arynarki.

Q N om in acye.j D o tychczasow y g u b ern a to r M o ra -  
w ii lir. L ażań sk i m ianow any z o s ta ł nam iestnikiem  ce­
sarskim  w  tej prow incj i, a do tychczasow y sekr. p re -  
zy d j alny A dolf P o ch e , ra d z c ą  nam iestnikow stw a; J ó ­
z e f  at. K olchberg  m ianow any je s t  namiestnikiem ce­
sarskim  w  S z ląsk u .

( Z  W ęg ier). O sadzeni dotąd w  peszteńsk iem  X eu - 
gebaiide w ięźn ie  polityczni, po w iększej części w y w ie ­
zieni zostali d. 9go b. m. do O łom uńca, g dzie  m ają 
znaleść w ięk sze  w ygody . „ Z r e s z tą ,  p isze  M a yya r  
H ir ła p :u ob iegające od kilku dni pog łosk i o o b szer­
nej am nesty i, ja k ą  cesa rz  zam yśla w ydać  na now y 
ro k , k ażą  się sp o d z iew ać , że ci n ieszczęśliw i w k ró t­
ce o d zy sk a ją  w o ln o ść ."

F am a g ło s i, że  fzm. H aynau , p rzy  udzielonem p o słu ­
chaniu  kilku w ęgierskim  m agnatom , m ia ł ich zapeAvnić, 
że  ja k  skoro W ę g ry  o trzą sn ą  się ze sw ej po d e jrz li­
w ości i w y rad za jąceg o  się z niej ducha oporu p rz e ­
ciw ko austryackiem u rz ą d o w i, a natom iast będą się 
sta ra li p rzekonać, że w  W iedniu  jed y n ie  nad  ich do­
brem p ra c u ją , w ó w czas od zy sk a ją  upragnione sw o ­
body. A le m uszą naprzód  n d aro w ać  zaufaniem  tych , 
od k tó rych  zaufan ia  tego ż ą d a ją . Z  drugiej s trony  
deputacyi dam w staw ia jące j się  za  N yarym  i innymi 
w ięźn iam i, m ia ł naczelnie dow odzący  nietylko dać 
zap ew n ien ie , że  w szelk iego  do ło ży  s ta ran ia  aby  los 
inkw izy tów  uczynić znośniejszym , ale nadto o św iad ­
czy'.?, ze z now ym  rokiem nie jednego  pocieszającego  
w 'ypadku spodz iew ać  się  należy.

— F ig ye lm ezd  donosi, że  S erbow ie  T ureccy  uzb ra­
j a j ą  się na w ielką s to p ę , i pow szechne je s t  mniema­
nie , że  im R o s jo  broni do sta rcza , P ró cz  tego rząd  
serbsk i odm ów ił w y p ła c a n ia  ha raczu  3 -4 ,O O O  duka­
tó w , a tu reck ie  za ło g i m ają ju ż  tjdko sam e tw ierdze 
o b s a d z a ć .

( Z  W ło ch ). L lo yd  donosi co następu je  z W e n e -  
c y i l 5 b .  m.: „O kropne m orderstw o popełnione na je -  
dnym z c. k. oficerów w  tu te jsze j zb ro jo w n i, p rz e ra ­
z iło  c a łe  m iasto. P ew ien  GÓletni rob o tn ik , k tóry  pod 
rządem  rew olucyjnym  p e łn ił  obow iązki dozorcy, za 
przyw róceniem  daw nie jszych  stosunków  usunięty  zo ­
s ta ł  z tej posady. Od dw u tygodni u b ieg a ł się  o 
s łu ż b ę  i gdy  dziś rano in tendent zbrojow ni pow tórnie 
odm ow ną d a ł  mu odpoA iiedź, rz u c ił  się  na p rzy je ­
mnego oficera inspekcyjnego, porucznika od m arynarki 
G riessn era  i u g o d z ił go aa 'p iersi sztyletem , t a k i ż t e n  
w  kiku m inutach żyć p rz e s ta ł. Tym że samym sz ty ­
letem z a d a ł  k ilka ran  innemu nadchodzącem u w śród  
tej sceny  oficerowi. N ad b ieg a jąca  s tra ż  nie m ogła 
ju ż  uchw ycić  sp raw cy , i d a ła  do niego o g n ia ; sp ra w ­
ca p a d ł  ugodzony dwroma kulami i p rzed  oddaniem 
ducha zawTo ła ł :  „Cosi muore un republicano."

Z d z ie ran ie  o r łó w  c e s a r s k ic h ,  A vystaw ian ie  kokard 
(rójkolorew  ych na placu ś . M a rk a  i t. p. m a n ife s ta c je  
ŚAviadczą obok pow yższego  w y p ad k u , że  potl popio­
łe m  tle je  je sz c z e  za rzew ie  rew olucyjne i zm uszają

mniejszego skutku jego działań niezapowiadające; prze­
konywały jeszcze nadto, źe p. agentowi krakowskiemu 
w W iedniu, zbywa na tych wpływach i na tej powadze, 
bez których przy dworze zwłaszcza austryackim, o sku­
tecznym zastępstwie interessówr uniwersytetu krakowskiego, 
ani myśleć nie moina było. Prawie siedem lat upłynęło, 
a Starania p. agenta krakowskiego W  W iedniu, żadnego 
choćby teź najmniejszego nie otrzymały skutku: i chociaż 
W przeciągu Atlaśnie tego czasu, zawarła Rossya z Au- 
stryą w Wiedniu dwie niezmiernie ważne i interessu m. 
Krakowa nader blisko dotykające konweneye, to jest kon- 
wencyą z d. ,7/29 czerwca 1821, tudzież konwencyą z d. 
20 lutego (4  marca 1825). Rząd jednak w. ńi. Krakowa 
dowiedział się o ich zawarciu i istnieniu, na drodze in­
nej , ubocznej; bo agent jego dyplomatyczny, postanoivio- 
ny w Wiedniu jedynie dla pilnowania i popierania tych 
samych właśnie interessów', o których Avspomnione wyżej 
konweneye rozstrzygały, tak wielkiego u księcia Metter- 
nicha używał wzięcia, że go nawet o zawarciu konwen- 
cy j , dotyczących interessów krakowskich. zawiadomić nie 
rs*czono.

Gdy pierw sza z wymienionych konwencyj, to jest kon- 
weneya z r. 1821, dotyczy jak to ju ż  w wstępie niniej- 
j- A "'attomośei poAviedzianym było pretensyj, na rzecz 
I inaTV art' traktl dodatkow ego przyznanych; i co

L-nnwenPv:UniWerSyteckieS° W drllS'i(?j dopiero, tO jest
.i ictoió- -Z r ‘ 1825 j est stypulowanym, przeto też o tój 

tyjko ostatniej mówić nam przyjdzie i będziemy.
Konwencj ą z; 2 0  lutego (4  marca) 1825 r. zawartą

w Wiedniu m i. J ossyą a Austryą, komunikował Se-

natowi krakowskiemu rezydent rossyjski przy nim usta­
nowiony, na drodze konfidencyonalnej, przy nocie swojej 
z d. °/,8 lipca 1826 r. do L. 3179,

Konwencyą wspomniona, stypuloAVała co do majątka u -  
nivA'crsytetu krakowskiego co n a s t ę p u j e :

Artykułem II obowiązywał się rząd ces. austryacki, zwró­
cić rządoAvi Królestwa Polskiego, te cześć z«chodnio-ga- 
licyjskiego funduszu sztyftowego, która w chwili zawarcia 
traktatu a v  Scliónnbrunn w d. 14 paźdz. 1809, w jego po­
siadaniu znajdywać się m ogła, a to wraz z procentami i 
pożytkami aż po rok 1809.

Artykułem znowu III tejże samej konwencyi, rząd ces. 
rossyjski, brał na siebie zobotviazanie, zaspokojenia ivszyst- 
kich pretensyj, któreby Rzplta" krakowska tudzież jej in- 
sty tu ta , do tej właśnie części funduszu sztyftowego rościć 
mogli, która rząd ces. austryacki w moc art. II, rządowi 
Królestwa Polskiego zwrócić obowiązywał się. Zaspoko­
jenie to miało nastąpić w sposób, iżby w przyszłości, ża­
dne więcej z tego tytułu reklamacye do rządu ces. au- 
stryackiego czynione być nie mogły.

Konwencyą powyższą, zawierającą co do majątku uni­
wersytetu krakowskiego, ogólne tylko postanowienia, wy­
jaśnił rząd ces. austryacki niedługo potem, nieco dobi­
tniej i bliżej.— Notą albowiem z d. 12 września 1826 r., 
baron Stiirmer w  imieniu księcia kanclerza dworu (Met- 
ternicha) zawiadomił agenta krakowskiego kaAvalera de 
Blumenberg: 1) źe wskutku przedłożenia reklamacyj uni­
wersytetu krakowskiego o zwrot jego własności z strony 
A ustryi, N. cesarzowi austryackiemu, N. Pan nakazać ra­
czył : raieby summy, zyskane z  sprzedały dóbr uniwer­

syteckich w Galicyi zachodniej położonych, w raz z  p rzy -  
padającemi od nich procentami, uniwersytetowi krakow­
skiemu zwrócone były .- 2) że zatem art. VII konwencji 
wiedeńskiej z r. 182 1 22) o tyle został wykonanym, że 
dwory interessowane zgodziły się przynajmniej na zasady, 
wedle których prelensye jakieby instytutu ŚAvieckie i du­
chowne, do zachodnio-galicyjskiego funduszu sztyftowego, 
likwidować mogły, zaspokojone być mają; źe na podsta­
wie tych właśnie zasad , dzieło obrachowania wzajemnego, 
między rządem polskim a Austryą jest przedsięwzięte ; źe 
obrachowanie to , zapowiada być bardzo zawikłanem > nie 
pozwala przewidywać innego rezultatu , jak  tylko, źe rząd 
Królestwa Polskiego musi na siebie przyjąć obottiązek. 
zaspokojenia pretensyj instytutów krakowskich ryczałtowo. 
3) źe rząd a v . m. KrakoAva, o ostatecznym wypadku roz­
poczętych a v  tej mierze negocyacjj. w swoim czasie za­
wiadomionym zostanie. —

(Ciąg dalszy nastąpij.

iJ)  Konwencyą wiedeńska a d . '7 r .> c zem ca  1821 r. zaw arty so- 
s ta ła  m iędzy R o ssy a  a A u stry iJ , jak  to już w w stępie powiedzia­
nym b y ło . głównie co do obrachowania wzajemnego pretensyj wo­
jennych . k tórych prawo likwidow ania art. XIV trak t, dodat. na rzecz 
RzplteJ krakowskiój PTZi  znan a > a rty k u ł atoli VII pomienionój kon­
w encyi, zaw ie ra ł przeP^ W moc którego, inne wzajemne preten- 
sye państw kontraktujących (art. XV i XVI trakt, dodat. przy+ft**' 
nej miafy V̂c °dd*ielwie w%iete pod ro%tcaye.
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w ładze wojskowe do pilniejszego czuwania nad utrzy­
maniem publicznej spokojności.

— Uczniowie wydziału prawnego, przy pragskim 
uniwersytecie, złożyli petycyą do ministeryum, w któ­
rej proszą, aby wszystkie obowiązkowe przedmioty 
tego wydziału obsadzone były zwyczajnymi profeso­
rami czeskiego pochodzenia i w tym języku rzeczone 
przedmioty wykładali — gdy tymczasem dotąd dwóch 
tylko docentów wykłada po Czesku, a wszyscy pro­
fesorowie tylko po niemiacku.

— W  Pradze odbyło się niedawno, za staraniem 
pewnego stronnictwa, nabożeństwo za ks. W indisch- 
griitza. W Merklimie ( w Czechach) wyprawiono 525 
z. m. jako przeciw demonstracyą, nabożeństwo za re­
daktora -Xwodnych Nowin, H aw liczka , Const, lilcdt 
robi z tego powodu uwagę: Nic tak nie podkopuje 
uczuć religijnych w ludzie jak  nadużywanie kościoła 
do politycznych deuionstracyi.

N IEM CV .
Berlin 18 grud. (W czora jsze  posiedzenie Izby  

Jlgiej. Memory aH w sprawie poznańskiej) . Mini­
ster spraw wewn. zabiera głos. „Na mocy wyższego 
rozkazu, upoważniony jestem do złożenia memoryału 
we względzie W ' Ks. Poznańskiego. Dowiedzione 
jest w  nim, że tak w interesie samegoż Księstwa, 
jako też Niemiec należy przyłączyć do Rzeszy tę 
część księstwa, która dotąd do niej nienależała. Memo- 
ry a ł zwraca uwagę na dotyczące traktaty, miano­
wicie też na konferencje wiedeńskie, a składając 
go, żądamy od Izby, aby zupełne przyłączenie księ­
stwa do Niemiec uchwaliła.“ Izba przedmiot ten od­
daje komisyi ad hoc z 14tu członków \yybranej. Na­
stępują obrady nad wnioskiem dep. Żółtowskiego, 
który zada, aby wybory na sejm erfurcki w księ­
stw ie, jako do Rzeszy nienależącem niemiały miej­
sca. Komisya pragnie, aby Izba przeszła do po­
rządku dziennego. Dep. Krotowski opierając się na 
przyrzeczeniach rządu i traktacie wiedeńskim, broni 
wniosku. Komisya w sprawozdaniu swojem mówi, 
iż po wysłuchaniu dopiero stanów Ks. Poznańskiego, 
część tej prowincj i wcieloną została do Rzeszy nie­
mieckiej. W szakźeż uchwała ta stanów zapadła nie­
legalnie, tojest prostą większością głosow, nie zaś 
jak prawo wymaga dwóch tr zec ich . 31o\v ca utrzy­
muje iż przejść do porządku dziennego, nad wio- 
skiem dep. Żółtowskiego, jestto niezwrócić uwagi na 
traktat wiedeński. Dep. Schlottheim odpowiada po­
przedniemu mówcy, że tylko w  petycyach nie zaś 
w opinii nad wnioskami rządu potrzebna jest więk­
s z o ś ć  dwóch trzecich. Oświadcza, że traktat wie­
deński w n iczem  n ie u sp r a w ie d lia  żą d a ń  P o la k ó w , ż e  
Izba niepowinna cierpieć rozpraw nad kwestyą do 
tyła wyjaśnioną itd. itd. . . .
’ Dep Stablewski. „Namowę tę meodpowiemwcale, 

bo milczenie jest także odpowiedzią. Groźba słab ­
szego, mocniejszemu jest niestosowna a w mowie, 
którą pierwej tu powiedziałem, wykazałem następno- 
śc i, które pójdą za waszą uchwałą. Linia demarka- 
cyjna poprowadzona w Poznańskiem zniweczyła W. 
Księstwo. Wierzcie mi panowie, że panujący ^ d y ­
nie z próżności nosi zadawnione tytuły zwierzchnika 
kraju, którego już nieposiada.“ Tu mówca odczytuje 
słow a Maryi Teresj', powiedziane we względzie Szlą- 
ska i mówi tak dalej: „Waszemu sądowi pozostawiam 
ocenienie ważności tych słów dla Polaków. Moi pa­
nowie ! Co się tyczj' Polski, chcecie się odwołać do 
uchw ał franklurtskiego parlamentu: atoli czyliż zje­
dnoczenie Niemiec nie może przyjść do skutku bez 
zniszczenia Poznańskiego. Pamiętajcie co historya po­
w ie, że Niemcy tylko na słabej Danii i na rozerwa- 
nem Poznańskiem chcą okazać swą potęgę, ale wzglę­
dem Rosyi lub Francj i milczą. Podział W. Księstwa 
i uchwała wcielająca je  do Itzcszj jest niczem wię­
cej, jak  tylko dalszym ciągiem podziałów Polski, 
czwartym jej podziałem. Nieudało się dotąd żadne­
mu rządow i, aby lud ożywiony duchem narodowym 
zmusić* do przyjęcia innej narodowości." Tu mówca 
odczytuje zdanie barona Stejna opolskiej narodowo­
ści i mówi dalej: „Wyrok ministra Stejna o Polakach 
i o ich narodowości, z mej strony niepotrzebuje ża­
dnego uzupełnienia. Jeżeli franklurtski parlament u- 
chwalił dem arkacją, to nieukończył okresu rewolu­
cyjnego, ale go przedłużył, a ja  niemogę przypu­
ścić, "abyście i panowie pragnęli rewolucyi."

Minister spraw wewn. „Stanowisko rządu w tej 
sprawie jest bardzo proste. Rząd nic nierobi dla 
części Poznańskiego objętej limą demarkacyjną, jak 
tylko to, do czego jest obowiązanym. Więcej w tej 
sprawie niemam nic do, powiedzenia, bo toby się od­
nosiło do złożonego mcmorj'ału, a ten jeszcze pod 
obrady nieprzyszedł." . ,

Dep. Róder wylewa gorzkie zale na 1 o la k o w , ze 
z ich powodu cała  Europa teraz cierpi (•)• Deput. 
Morawski mówi po nim, ale wśród mespokojności 
w  Izbie zaledwie niektóre tylko jego słow a posły­
szeć sie dadzą- Dep. Duncker obstaje za unią de­
markacyjną. Izba przyjmuje wniosek komisyi i prze­
chodzi do porząd k u  dziennego. .

Z  memoryału majora Vojgt-Rhetza, we względzie 
uprawnienia obu narodowości w Poznańskiem, można 
wnosić, jaki jest duch memoryału rządowrego. Z asa­

dy jego są następujące: „Linia demarkacyjna nakre­
ślona przez władzę centralną zgodnie z rządem pru­
skim, istnieje jako prawo i dlatego na prawnej dro­
dze zniesioną być jedynie uioże. Zniesienie to , po­
wiada męmoryał, jest dzisiaj koniecznem, gdyż linia 
demarkacyjna uieosięgła celu, tojest podziału naro­
dowości, a uchybiła względom wojskowym. Nicdo- 
konała rozdziału narodowości, gdyż większa część 
polskich mieszkańców wcieloną jest do Niemiec od 
pozostałej w kraju na sposób polski uorganizować 
się mającym, w którym 520 524,000 Niemców na 
zaw'sze od ojczyzny byliby odcięci. Uchybia zaś 
względom wojskowym, gdyż np. między Szremem a 
Krzywiną nieobąjmujc punktu Gniezna, którego w a-

posunięta. Przydać jeszcze należy, że uznanie jej 
wpłynęło szkodliwie dla mieszkańców części prowin- 
cyi zreorganizować się mającej, że ich kredyt bar­
dzo znacznie się zmniejszył i s ta ł się powodem nie­
mal zupełnej ruiny wielkiej liczby posiadaczów. Prze­
szło stu właścicieli szlacheckich uległo dotąd se- 
kwestracyi. W zasadzie linia demarkacyjna zniesioną 
została przyjęciem § I konstytucyi 5 grud: „ W szyst­
kie części monarchii w obecnym zakresie tworzą  
obręb monarchii praskiej.-  Widoczna jest, że obok 
tego paragrafu prawo oddzielnego bytu w monarchii 
pruskiej cierpiałem być niemoże. Meinoryał tłuma­
czy dalej, że przytłumienie zbrojnego powstania Po­
laków, jest niejako nowem zdobyciem prow incji, a 
nieprawny opór umorzył te wszystkie pretensje, kló- 
reby się dały uzasadnić na przyrzeczeniach króle­
wskich i rozkazach gabinetowych z d. 524 marca, 14 
i 526 kwietnia. Z  tego zaś wynika, że Poznańskie, 
liieubliżając swej narodowości, ’musi sic wyrzec swych 
roszczeń do odosobnienia politycznego i zamiarów 
niepodległości.”

(Spraw a Szlezw icko  -  H olsztyńska). Pierwszem 
zadaniem zjechać się mających pełnomocników' w Ko­
penhadze, będzie porozumienie się względem utwo­
rzenia tymczasowej w ładzy dla obu księstw. Obie 
strony uznają, ze dotychczasowy stan rzeczy w Szlc- 
zwigu dłużej trwać niemoże, i wymaga rychłego u- 
rządzenia prowizoryum, jak  naturalnie w niczem nie- 
mającego przeszkadzać bliskim negocyacyom w Ber­
linie, na które p. Pechliu p r z y je c h a ł  ju ż  <J. 13 h. w. 
Stosownie do oświadczenia króla duńskiego, umowy 
prowadzone wr Kopenhadze niemają także w niczem 
przesądzać negoeyacjj pokoju. Tutaj myślą o niemiec-
kim k sia iię c iu  jak u  r e je n c ie ,  któryby osobno / a r z ą -
cJza-ł Szlezwikiem i Holsztynem. Musiałby on mieć 
wzięcie zarówno na dworze duńskim, jak  i w księ­
stwach. Do takich liczą Ferdynanda Oldenburgskiego, 
Wilhelma Heskiego i Ks. Gliicksburga. O rozpoczę­
ciu kroków nieprzyjacielskich, już dziśiaj należy po- 
wątpiewać, a przynajmniej oprócz dzienników' rady­
kalnych, nikt się ich niespodziewa.

CWiadomości bieżącej. Dnia 14 b. m. p. Radowitz 
o całem personale p ru s k ić m ,  do komisyi Rzeszy na- 
leżącem, odjechał do Frankfurtu. Spodziewają się 
abdykacyi arcy-księcia na I “*go grudnia. Tegoż sa­
mego dnia odbędzie się ostatnie w tym roku posie­
dzenie rady zawiadowezej niemieckiej.

W IELK IE K SIĘSTW O  POZNAŃSKIE.
C azeta  S z lą ska  pisze z Poznania. „Od niejakie­

go czasu kwestyą wyborów^ na sejm Erfurcki, jest 
przedmiotem ciągtych rozmów. Raz obiega wiado­
mość, że wszyscy Polacy mają wziąść udział w wy­
borach i wtedy na sejmie niemieckim zaprotestować 
uroczyście przeciw wszelkiemu podziałowi lub wcie­
laniu księstwa; drugi raz, że linia demarkacyjna zo­
stanie zniesioną a z nią > polityczne znaczenie pro- 
wincyi. Polacy przez ks. Radziw iłła posiadającego 
wielki wpływ' na dworze, potrafili pozyskać przychyl­
niejsze ucha i nakłonić wszystkich deputowanych ka­
tolickich w Izbie, a nawet p. Radowdtza. Mimo to 
nadprezyduum zajęło się już urządzeniem okręgów 
wyborczych. Tutejsi Niemcy poznali, że na zgodzie 
7‘ Polakami lepiej daleko w yjdą, niż na uchwałach 
niemieckich parlamentów;1 widać więc między niemi 
we względzie politycznym brak energii i coraz w zra­
stające odrętwienie.

P o z n a ń  17 grudnia, f l ł j  Dzisiaj odbyw a sir, w Izbie Hej b er­
lińskiej znów w ażne dla nas posiedzenie. W niosek  p o s ła  Ż ó łto ­
w skiego M arce llcg o , ty czący  się w yborów  w W . Ks. Poznańskiem  
do Sejm u w  E rfu rc ie , w yw ołać  musi ra z  jeszcze  w  c a łe j sw ej 
g o ry czy  k w e s ty ą  dem arkacy jną. Spraw ozdanie bowiem kom isyi 
N iem ieckiej odpiera ten w niosek c a łą  s i łą  i w n o si, aby Izba p rze­
s z ła  do porządku  dziennego, a  to z n as tępu jących  pow odów : Kaz, 
że w niosek deputow anego Ż ółtow skiego  m ówi o w yjęciu zpod w y ­
borów do sejm u niem ieckiego W . K sięstw a, jak o  n ienależącej części 
k ra ju  do zw iązku  n iem ieckiego; w y^r.V  zaś w sw em  rozporządze­
niu w ypow ódkow ane są  jedyn ie  dla części do Niemiec w cielonej: 
sz ło b y  w ięc ty lko  o dok ładne w yznaczenie linii; — pow tóre, że do 
wyborów' na  sejm  -fra n k fu rc k i linia P fu e low ska za  odgraniczenie 
p o s łu ż y ła  po trzecie: że opierając się n a  s ła w a c h  p. m in istra  w y ­
rzeczonych  na posiedzeniu d. 3 październ ika r. b. linia S ch a ffc ro - 
w sk a  je s t  fak tem , i ja k o  ta k a  do w szy stk ich  stosunków  z Niem­

cam i w y s ta rc z y ć  pow inna. W n io sek  Ż ó łtow sk iego  w y w o ła ł  n a ­
ty ch m iast b y ł  in terpelacyą  ze s tro n y  Niem ców P oznańskich  do m i­
n istró w  o p rzed łożen ie  ra z  ow ych obiecanych p ro jek tów  (Vro rlag en J. 
Będą w ięc tak że  ju tro  n a  Izbę w n iesione , labo d y sk u sy a , gdyby 
ja k a  o nich h y ł a , m a być odłożoną na po św ię tach . Co w  nich cie­
k a w e g o , a  co z dobrego wiem ź ró d ła , że lubo lin ia  d em arkacy jna  
tem ezasow o je s t  u z n a n a , żąda w szakże  m inisteryum  pozw olenia od 
Izby, aby m ogło  stósow nie do okoliczności i re sz tę  p o z o s ta łą  W . 
K sięstw a do N iem iec w cielić. Z daje  się w ięc , że znów w szy stk o  
zostan ie  ja k  b y ło , z tą  ró ż n ic ą , że n iety lko  do P ru s , ale i do N ie­
miec należeć będziem y. P rz y s ta ć  na to nieinożem y, ale w  istocie 
m a ła  bardzo w tem będzie różn ica. R ozdziałem , ja k  się w y raźn ie  
o k azu je , kw estą i te j ,  pomimo m ozołów  m in is te ry j. zakończyć sie 
n ie u d a ło , ty lko  wcieleniem . Ja k i będzie . w ypadek  sesv i donieść 
w am  natychm iast nieom ieszkam . K w esty ą  n a sz a  p rzeciągn ie się, 
ja k  się zdaje i na  j u t r o , gdy w niosek p. O s te rra th a  ty czący  się 
zachow ania narodow ości d la  szczepów  n ien iem ieck ioh . pod berłem  
pruskim  z o s ta ją c y c h , ten  sam  w niosek k tó ry  p. M arek w F ra n k ­
fu rc ie  u czy n ił, i tam że z nim p rz e sz e d ł, tu  u n as w P ru siech  od­
rzuconym  być m a zc w zględu, że obce szczepy  niedość licznem i są  
w koronie P rusk ie j aby na excepoyą zas łu g iw a ły '. N iepotrzebuje 
wam  m ówić, że nasi deputow ani znów w obronie narodow ości w y ­
stąpić będą musieli. Dziś o d em ark acy ą  o s ta tn ią  m ają  rozp raw ę, 
a  lubo p rzeg ran a  je s t  n iew ą tp liw a , oddać im je d n a k  k ażd y  m usi te  
spraw ied liw ość, na ja k ą  n ieszczęście z p o w agą i w y trw a ło śc ią  zno­
szone zas łu g u je .

F R A N C I  A.
P a ry ż  16 grud. (W czora jsze  posiedzenie pra­

wodawczego Zgromadzenia ). W dalszym ciągu roz­
praw nad projektem do prawa o podatku od trunków, 
zabrał głos p. Mauguin: „Trzy są powody na obro­
nę podatku od trunków przytaczane. Pierwszy, że 
skargi uprawiających winne latorośle, są bezzasadne. 
Drugi, że podatek w mowie będący, jest podstawą 
opłat pośrednich, trzeci, że naglące potrzeby skar­
bowe niedęzwalają zmniejszenia ciężarów. Stronni­
cy podatku mówią: Winna latorośl jest niewj ezerpa- 
uem źródłem bogactwa, może, a więc powinna p ła ­
cić podatek. W łaściciele winnic opłacają się już 
rządowi, jako posiadacze gruntu, czyliż więc podwój­
ne mają ponosić ciężary. Aby usprawiedliwić poda­
tek, [należy go oprzeć na niewzruszonej podstawie. 
Dwojakie jest pojęcie własności. Wedle pierwszego, 
właściciel jest panem swojej rzeczy— ta zasada jest 
prawdziwa i zapisana w naszych prawach cywilnych. 
Wedle drugiego pojęcia, właściciel jest posiadaczem 
u ż y w a ją c y m  własności, która należy do państwa. Tę 
zasadę wyznaw ał Ludwik X IV ',  mówiąc: „Ja  jestem 
państwem.£l Do tego zdrożnego pojęcia własności, od­
nosi się podatek od trunków. Sądzicież panowie, że
x n a sz y c h  p o stę p k ó w  s z c z ę s n e  wy ro d zą  s ię  następ­
stw a; jeżeli w kwestyach cywilnych pójdziemy za 
zasadą, której w kwestyi podatkowej wzbraniamy 
się uznać? Miejmy na baczeniu dobro publiczne, ho 
z niego niehybnie prywatna korzyść wypłynie. Nie 
uważajmy na osobiste położenie i w uchwałach na­
szych łączinj' moralność ze sprawiedliwością W  po­
czątku mojej mowy przypuściłem, że winna latorośl 
jest Źródłem bogactwa, że właściciele winnic żj'ją  
w dostatku. Bj'ło to wszakże założenie żadnym nie 
poparte dowodem, przystępuję teraz do taktów, do 
rzeczywistości. Cesarz przywrócił w r. 1804 podatek 
od trunków, wprowadził opłaty pośrednie. Co do 
mnie, sądzę, że miasto zwiększania ciężarów , nale­
żało stosować się do życzeń narodu* Lecz w świe­
tnym zawodzie Napoleona napotykamy dwa rodzaje 
czynności, z których jeden przypraw ił go o zgubę i 
pogrążył Francyą w  niedoli. Do rzędu tych osta­
tnich''czynności słusznie policzyć należy przywróce­
nie podatku od trunków. Cesarz ustanowił najprzód 
inwentarz, potem w r. 1806 ogłosił prawo zwane 
ad valorem. W  r. 1808 zniósł obydwa te rozpo­
rządzenia. Dla czego? Czyliż urzędnicy zawiado­
mili go o wzrastającem między ludem oburzeniu ? Nie, 
administracja nigdy nieostrzega o niebezpieczeństwie, 
oria zawsze urzęduje i nic więcej. Lecz cesarz od­
był podróż do Bordeaux i tam wśród kraju pokryte­
go winną latoroślą odgadnął ducha narodu. Zniesiono 
więc inwentarz i prawo ad va lorem , a natomiast 
wprowadzono istniejący obecnie systemat.“ Tu wy­
kazuje mówca skutki spowodowane przez nowe prze­
pisy skarbowe. Za cesarstwa 52,171,000 hektarów 
było pokrytych winna latoroślą, dzisiaj ogolna prze­
strzeń winnic we Francjo*, wynosi tj 1 ko ^ ,0 8 1 ,0 0 0  
hektarów. Od r. 1808 ceny wina znacznie się zni- 
żyły, a koszta uprawy powiększyły, różnica zaś tern 
jest wydatniejsza, że wszystkie płody krajowe po­
szły  w górę. „Nie myślę rozbierać pytania, woła 
dalej mówca, czy podatek bezpośedni lepszy jest od 
pośredniego; ograniczę się tylko na uwadze, że ten 
ostatni przywiódł Hiszpanią do upadku. Stronnicy 
podatku od trunków przywodzą na jego ob ron ę, ze 
jes t ściśle złączony z akcyzą. Nie przeczę tej nie- 
rozdzielności. Dla tego też domagam się zniesienia 
obydwóch tych opłat. Zastanówmy SI'ę te raz , czy 
wino może być z łatwością opodatkowane. Któżby 
śmiał to twierdzić w obec skarg 1 zazalen, które ze

  korzyści ,
glii płody rolnicze nieulegają podatkom, dopiero wj'-
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roby fabryczne zasilają skarb częścią zysku, jaki 
przynoszą przedsiębiorcom. Ztąd wypływ a znaczne 
ułatwienie rozciąganego przez rząd nadzoru i tak: 
nałożono podatek na papier; zaledwie 3 0 0  do 3 0 0  fa­
bryk zajmuje się tym wyrobem, nietrudno więc ich 
dopilnować, a publiczność niewie naw et, że papier 
ulega opłacie." Tu pan Mauguin przytacza ustęp 
z Ducha praio M ontesguieago , ktćry dowodzi, że 
podatek niepowinien ciążyć na spożywających, lecz 
na wyrabiających opodatkowane przedmioty. Dalej 
ciągnie mówca: „Daleką odemnie myśl, aby 100  mi- 
linów z podatku od trunków wpływających przenieść 
na własność ziemską. Jakim więc sposobem skarb może 
pokryć ten ubytek? Bardzo ła tw o , jeźli porzuci za­
starzałą  rutynę i wejdzie na drogę nieznanych dotych­
czas ulepszeń. W szakże ja  sam przedstawiłem Iz­
bie ustawodawczej projekt wnoszący o utworzenie 
nowego podatku od wina i szynków, w  ilości 33  mi­
lionów. Dla lego też nie myślę oskarżać p. Monta- 
lemberta o bezzasadność jego rozumowań, bo sam 
w yznał nam, że nie jest ekonomistą, ale winienem 
zwrócić uwagę p. Leona Faucher, że nie Izba lecz ad­
ministracja opiera się zwiększeniu opłaty od czę­
ściowej sprzedaży, i okrywa szynki swoją opieką. 
Minister skarbu mówi nam, że zwiększając opłatę, 
zmniejszamy ilość szynków i ograniczemy sprzedaz, 
której one są pośrednikiem.

Lecz mv oświadczamy7, że niechcemy aby sprze­
daż o d b y w a ła  się po szynkach. Pragniemy um oral- 
nić wyrobnika, powołać go do używania przyjemno­
ści w kole rodzinnem, przy domowem ognisku, pra­
gniemy odciągnąć go od pijaństwa i nasze zaś prawa 
skarbowe wiodą do skażenia i rozpustjr. Radziłem 
także zaprowadzić inny podatek, obciążyć opłatą 
sprzedaż papierów na giełdzie. Skarb mógłby zy­
skać z tego źródła 6 0  do 8 0  milionów. Lecz rząd 
nieśmie zaczepić giełdjr. Komisyą budżetu boi się 
przebudzenia tego potworu. A jednakże pomijając 
korzyść pieniężną, moralność nakazuje przytłumić grę 
hazardowną której giełda jest widownią. Pomyślność 
kraju w znacznej części od tego zależy. Dlaczegóż 
nie nałożycie podatku na pokojowe obicia, na zwier­
ciadła, kryształy i tyle innych rzeczy, od których 
można zażądać opłaty bez żadnego niebespieczeń- 
stwa. Często odzywają się w tej sali głosy, że nie­
podobna tworzyć nowych podatków. Ależ na Boga 
panowie je s te śc ie  w błędzie. Szukajcie ty lko, my7 
wam w skażem y ś r o d k i ,  d laczegóż się  w ięc w achacie. 
P am iętajcie  n a  r o k  1 8 1 - 4 ,  p r z y p o m n i j c i e ,  s o b i e ,  j a k a
była przyczyna ogólnego powstania, którem ten rok 
naznaczony. Północ i południe Francyi dostarczają 
płodów zdolnych zamienić naszą ziemię w najbogat­
szą krainę. Ale podatek stanął w pośrodku i utru­
dnia zamianę. Macie wielką osadę uprawie winnych 
latorośli oddaną, która tylko wino sprzedaje, a w s z y ­
stkie inne wyroby kupuje. Ta osada składa się z 8u 
milionów mieszkańców, jeżli ją przywiedziecie do 
nędzy', zadacie śmiertelny cios wewnętrznemu han­
dlowi. Takie też dzisiaj założyliście sobie zadanie. 
Czyliż na tej drodze s p o d z i e w a c i e  się odzyskać da­
wna zamożność F ra n c y i? "

Hipolit F o r t o u l  przemawiał wsrod ciągłych szme­
rów za podatkiem, przebiegał jego historyą i dowo­
d z ił, że dotychczas żadne nie istnieją przeciw nie­
mu zarzuty. Radził wyznaczyć komisyą śledczą, 
która zajmie się rozpoznaniem kwestyi. Tymczasem 
z reprezentantów jedni wychodzą, drudzy rozmawia­
ją ,  niedając baczenia na mowćę. Daremnie prezes 
usiłow ał skłonić ich do milczenia, głos p. Kortoul 
ginął wśród ogólnego szmeru. Posiedzenie odroczo­
no do poniedziałku.

(W iadom ości bieżące). Towarzystwo rady stanu 
na wczorajszem swojem posiedzeniu, postanowiło od­
rzucić w szystkie poprawki dotyczące projektu do pra­
wa o trunkach.

Towarzystwo obradujące w  pałacu sztuk pięknych 
wybrało na prezesów' p. de Casablanca i jen. Vast-Y i- 
meux.

W czorajszy Monitor zamieszcza ogłoszenie prezy ­
denta w którem tenże oznajmia, że idąc za przykła­
dem cesarza, będzie pow oływ ał do udziału w  rzą­
dzie ludzi prawrych i zdolnych, bez względu na ich 
przeszłość i osobiste pojęcia.

P ó ł urzędowy dziennik la P a trie  donosi, że okólnik 
wydany do żandarmeryi, wyprawiony został bez w ie­
dzy prezydenta, który go nawet nieczylał. Wnosząc 
z tego ogłoszenia, sądzić należy, że Bonaparte po­
tępia okólnik, któy spowodował wielu oficerów żan­
darmeryi do podania się do dymisyi.

Wedle przyjętego za monarchii zw yczaju, każdy 
npwy członek akademii francuskiej, udaw ał się do 
fuileriów po odbytym obrządku przyjęcia. Zachodzi 
Icraz pytanie, czy p. de Noailles ma oddać ceremo- 

wizytę prezydentowi. Na zebraniu członków 
® ,a długo radzono nad tym przedmiotem, lecz

ni^ta1CS!aS kwestya jeszcze nie została rozstrzy-

P*. wyjeżdża w przyszłym tygodniu do
Berlina, g1 Xle lak sam nc.wiada niedługo zabawi.

P. Guizot uczęszcza od kilku dni na posiedzeniach 
Izbyr, wysłuchawszy mowy Montalemberta miał po­
wiedzieć: „Pokazuje się, że jeszcze byłem zbyt li­
beralnym."

M ówią, że Lucyan M urat, zostanie ambasadorem 
w Konstantynopolu, a p. Saint de Bois-le-Comte po­
wróci do Turynu.

Dziś jako w rocznicę przybycia popiołów Napole­
ona do P aryża , szczątki dawnej gwardyi cesarskiej 
zebrały się w  gmachu Inwalidów. Z  tamtąd cały 
orszak w yruszył na plac Yendóme i z łoży ł u stóp 
kolumny wieńce uwite z nieśmiertelników.

W  Kantonie Lunel, blisko Montpelier przyszło do 
bójki między demokratami a miejscową żandarmeryą. 
Lud zwyciężył i rozbroił żołnierzy, znaczne siły woj­
ska pośpieszyły w tę stronę.

Renty 5 % , które płacono wczoraj po 91 — 45 , s ta ły  dzisiaj na 
91—50.

WŁOCHY.
Rzym 4  grud. Dzienniki włoskie zapewniają, że 

jenerał Baraguay-d’Hilliers przywiózł do Portici pe- 
tycyą podpisaną przez francuskich biskupów, uprasza­
jących papieża abyr powrócił do stolicy chrześcian- 
ctwa.

Osservatore Romano podaje plan urządzenia armii 
papieskiej kosztem wszystkich mocarstw katolickich.

Wedle listów nadchodzących z Hiszpanii, ministe- 
ryum madryckie niemogąc nakłonić Ojca ś . , aby ze­
zwolił na sprzedaż dóbr narodowych, postanowiło 
odwołać wojsko z Romanii.

T u ry n  .13 grud. Wypadek wyborów w znacznej 
już części wiadomy. Ministeryum otrzymało stanow­
cze zwycięstwo. Na 163 nowych reprezentantów 
103 należy do prawej strony, 18  do środka lewego, 
43  do ostatniego krańca.lewicy. Dotychczas 41 wy­
borów jeszcze jest nieznanych, jednak w każdym ra­
zie rząd ma już zapewnioną większość. Concordia 
dziennik postępowy tak się dzisiaj w yraża: „Mówią,

ród po gwałtownem rozwiązaniu Izby, zagrożony7
przez ludzi, którzy dzierżą siłę w ręku, wystawio­
ny na zwodnicze namowy, groźby i podstępne zabie­
g i, poświęca część swoich liberalnych uczuć, ażeby 
nienarazić całości wpośród rozbicia, które się zda­
je  nieuchronne."

C orriere  M erca n tile  z a p e w n i a ,  iż  z e  ś l e d z t w a  p r z e z  
s z c z e g ó ł o w ą  k o m i s y ą  w y p r o w a d z o n e g o ^  w y k a z a ł o  sit. 
zo  jpii. C h r z a n o w s k i , z o s t a ł ’ we w ł a ś c i w y m  c z a s i e
o zerwaniu za« icszenia broni uwiadomiony, i że szu­
ka ł tylko pozorów, ażeby usprawiedliwić opieszałość 
której w p cząiku kampanii da ł dowody, odkładając 
Dezpolr/.eoiiie chwilę skoncentrowania wojska na 
/.byt wielkiej przestrzeni rozrzuconego.

HISZPANIA.
M adryt 8  grud. S ł y c h a ć ,  że w końcu tego mie­

siąca wojsko wyprawione do W łoch wróci do Mahoń.
Niepotwierdza się pogłoska o zamiarze utworzenia 

legii hiszpańskiej, jako przybocznej straży papieskiej.
Rząd zamierza zaprowadzić w budżecie zamorskich 

prowincyj oszczędność w ilości 3 0  milionów realów.

I n s e r a t  y.
(371) W y sz ła  z druku i z n a jd u je  sie -we wszystkich księgar­

niach do nabycia broszura pod ty tu łe m :

DO HISTORYI USTAWODAWSTWA KARNEGO
i Sejmów praw odaw czych byłej Uzpltcj Krakowskiej

napisał Hilary Mecimsewslei — Cena Złp. 1. 0 - 3 )

[3 6 6 | Nakładem J u l i u s z a  W ild t w Krakowie, w yszedł z druku

K A L E N D A R Z
K R A K O W SK I Ś C I E N N Y  N A  ROK 1850.

(1 -2 )  Cena groszy !-’■

W E Z W A N IE  OO N O W EJ PRZEDPŁATY
NA

TYGODNIK CIESZYŃSKI
i P r z e g l ą d  w y p a d k  ó w  P ° * ' * y c * n y c  h.

Tygodnik Cieszyński wychodzić będzie na półarkuszu
co sobota, w yjąw szy ostatnią w miesiącu; PRZEGLĄD wypadków 
politycznych zaś na całym arkuszu , w kazt a ostatnia sobotę mie- 
siąca. P rzedpłata na oboje tych p is '" ; razem '• p rzesyłką poczto­

wą , wynosi całorocznie 3 z łr . 40 kr., półrocznie 1 z łr. 50 kr., 
ćwierćrocznie 55 kr. m. k.

Chcąc swoje siły  poświecić dla usługi k ra ju , wzywam zacnych 
współrodaków do popierania bezzyskownego przedsięwzięcia tego. 
życzliwem uczestnictwem przedpłaty. M ała liczba przedpłacicieli 
nie pozwra la ła  dotąd pism tych pow iększyć, w czem jednak życze­
niu zadosyć się uczyni, jak  skoro liczba ta dostarczającą się stanie.

Cieszyn dnia 16 grudnia 1849 r.
[369] P. Stalmach Redaktor.

[370] W  drukarni zakładu imienia Ossolińskich we Lwowie, wy­
chodzi w tygodniowych poszytach pod red ak c ją  K. Ks. Bełdowskiego

czne oraz różne moralne wierszyki.
Prenum erata wynosi dla odbierających we Lwowie rocznie 2 z łr . 

30 kr. m. k., półrocznie I z łr . 15 kr. in. k. — na prowinej’i zaś 
z przesełką  w kuwercic rocznie 3 z łr . 30 kr., półrocznie 1 z łr . 
45 kr. ni.

Egzemplarze roku Igo z 80 przeszło rycinam i, między temi z po­
piersiami królów polskich, są w biurze rcdakcyi po wyż wspomnin- 
nych cenach do nabycia.

Biuro redakcyi znajduje się na Chorąszczyznie pod N. 3 8 5 '/ , .— 
Życzący się prenumerować raczą przesłać  wprost do redakcyi P rzy- 

zicci pod adressą Przedpłata na Przyjaciela Dzieci wejacicla dzieci 
Lwowie. 0 3 )

[362] Eiiilatlmig zur Pr&iiumeration
a i i f  <las in W i e n  c r s c h c i n e i i d e  J o u r n a l :

Der Lloyd.
Der Lloyd crscheint tiiglich in zwei Ausgabcn. nnd da das 

Abendblatt die neuesten Postcn beniitzt. und stets noch an demsel- 
ben Tage versendet w ird , so gewinnt er vielen andern Zeitungen 
einen Vorsprung von 12 bis 24 Stundcu in der Mittheilung w ichtiger 
Ereignisse ab. Die anderthalb Uogen grossen Form ats diescr Z ei- 
tung bieten ihr einen grósseren Rauin zur Mittbeilung politischer 
Nachrichten , ais andere B latter besitzen. Die Abonnenten des l.loy d 
sind, — da am Sonntage ein Morgenblatt und am Montage ein Abend­
blatt versendet wird — sicher, an jedem Tage des Jah res das Jo u r­
nal zu erhaltcn.

Der Pranum erations-Preis fiir den Lloy d (M orgcn-und Abend­
blatt) betragt: in W ien jahrlich  12 fl., halbj. 6 fl. 30 k r., viertelj. 
3 fl., monatlich 1 fl.

F i i r  d ie  P r o v i n z e n ,  mit. z w e  im a ł  t a g  l i  c h e  r  P o s t v e r -  
s e n d u n g :  Ganzjahrig 15 fl., halbj. 7 fl. 30 k r .,  viertelj. 3 fl. 45 kr.

Abonnenten in der M onarchie, ausserhalb W ien , wollen den e r-  
wahnten Priinum erations-Betrag durch die k. k. Post direct, an die 
Expedition des L lo y d  in W ien einsenden , auf der Adresse des Brie- 
fcs ausdruckich die W orte : „ A is  Zeituneagelder portofrei beisetzen. 
mid in dem Hriefe Namcn und W ohnort. so wie das nachste Post- 
amt genau angeben.

(364) Ogłoszenie. (3)

Od Nowego Roku 1850 wydawać zacznę w tym duchu i w tej 
dążności, jakem prowadził do Śgo Michała r. b. „W ielkopolanina1, 
pismo w łasnego nakładu i pod w yłączną moją odpowiedzialnością, 
pod tytułem  :

ISk. s= I i \  U l * *  j s t f c  U

W iarus wychodzić będzie w Poznaniu co Poniedziałek i Piątek 
każdego tygodnia po pó łarkusza , w księgarni Nowej N. 45 na G ar- 
barach , na prow incji p rz jjm u ją  wszystkie pocztamty Księstwa, 
P russ i Sz ląska  prenumeratę po dwa złote pols. kwartalnie.

Ks. P r tm in o tc it /e i .

Dl i te r  Z iis ic li iT iin g  b e d e u te u d e r  Y o r th e i le  wird an thatige 
Geschaftslcute der C’om m issions-Verkauf eines Ieicht gangbaren 
Artikels zu iibertragen gesucht. Anerbielungen, f r a n c o  unter l i d ' l l  

p o s te  r e s t a n t e  A IA IN Z . (3 6 7 -1 -6 )

[373] Ostrzygi świeże
otrzym ał tltlll Breda Handel pod z ło tą  S t r z a ł ą  N. 24.

K u r s  p a p ie r ó w  p u b lic z n y c h  i p ie n ię d z y .
K u r s  k r a k o w s k i  z  d n ia  2 0  g r u d .  Banknoty 9 5% .—Pruski ku­

ran t 4 % — Im peryały ros. 34 2 2 .— Ruble srebrne nowe. — 
Dukaty złp. 20 5 .— L isty  zastawne Król. Polsk. 101%,
W ywóz zło ta i srebra  z Królestwa Polskiego pozwolony.

K u r s  w ie d e ń s k i  z  d n ia  18 g r u d n ia .  Metaliki 94 '/,. — Nowa 
pożj’czka 8 3 '/s .— Akcye Banku wiedeńsk. 1196. — Akeye Kolei żel. 
110. Dukaty austr. 20% . Srebro 13%.

K u r s  lw o w s k i  z  d n ia  18  g r u d .  Dukat holenderski Z łr . "T. 
Dukat austryacki 5 kr. 12. — Półim peryały ros. 8 55 kr. — P°*ski 
kurant 1 17. — Rubel sr. ros. 1 43. — Galicyjskie Listy zas ta ­
wne 100 —.

K u r s  w r o c ła w s k i  z d .  18 G r u d n ia .  Banknoty austr. 91 %• Pol­
skie papiery 95% . — L isty  zastawne Król. Polsk. • Akcye 
koleiżel. K rako .-górno-szląs. 68 '/,.

SPO STRZEŻEN IA METEOROLOGICZNE.
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